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F R A N C J A .
P aryż  27  C zerw ca - >

M onitor  ogłasza dziś tak długo oczekiwany 
zozkaz królewski względem podwyższenia cla 
wchodowego od obcej przędzy i płócien. P rzed ' 
sławienia arcybiskupa paryzkiego przy okoli­
czności imienin króla przeciw robołoin w  dni 
niedzielne i ś wiąteczne nie były daremne. W  p ra­
cowniach rządowych i przy fortyf,kacyach nie 
robią już  w niedzielę i dni uroczyste.

Hr. St. Auiaire, poseł francuzki w Londy­
nie i Baron Baranie poseł francuzki w  Peters­
burgu przybyli , tu  dziś z Londynu. Powrót o- 
statniego dyplomata zastanawia cokolwiek, mnie­
mano bowiem, iż pod niebytnosć hr.  St. Aulai- 
fe  w Londynie zostanie.

G iełda z  dnia  27 Czerwca.
Dziś spadanie kursów trwało ciągle; 3ch 

procentowa renta zniżyła się do 79, a 5 pro­
centowa do 118. 90. Mówiono o groźnych nie- 
spokojnościach w  Katalonii.

A N G L I A .

Londyn  28  Czerwcu.

W  radzie gabinetowej, jak  słychać, oświad­
czono sfę przeciw zmianie kary  na Francisa. 
W ym iar  więc sprawiedliwości będzie miał miej­
sce dnia 4  Lipca ja k  ju ż  szeryfowie zapowie­
dzieli- V.

P ortafog/io  Maltei-e z dnia 15 czerwca 
wspomina o depeszach od Stralforga Canuinga 
ze Stambułu nadesziych, które ja k  wieść niesie 
dotyczą się gwałtowniej sprzeczki między S tra t­
fordem i posłem fraucnzkim panem Bourąueney. 
S tandard  upewnia jednak źe podobny spór nie 
miał miejsca.

Trzęsienie ziemi dnia 7  Maja stosownie do 
wiadomości, które z różnych stron ludyi zacho­
dnich do Stanów Zjednoczonych nadeszły, u- 
czuło mniej więcej na wszystkich wyspach Za­
chodnio Indyjskich, Na St. Barlhelemy jeszcze 
d, 21 Maja było gwałtowne wstrząśnienie. 
Kapitan Higgings," który  z brygiem swoim d. 
19 Maja z Jorcmie odpłynął i do Bostonu pr.zy- 
b y l , przywiózł, potwierdzenie wiadomości o żu-
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pełnem zniszczeniu miasta Cap H ay tl rn ,  gdzie 
tylko dwa dumy się zostały; były tam właśnie 
wielkie targi i mnóztwo ludzi z mułami i in- 
neua bydłem znajdowało się w mieście ; około 
4 ,000  rozw arta  ziemia pochłonęła.

Między 24 i 31 Ma rca statki angielskie k rą ­
żące przy _ zachodnio - afrykańskich brzegach, 
wpłynęły na rzekę Gallenas i pomimo ognia z 
7  dział zburzyły tameczne faktorye dla handlu 
niewo nikami. Oswebodzeni mnrzyni w liczbie 
260  przewiezieni zostali do Sierra Leone. 
Okręt angielsKi I r is  zabrał dwa portugalskie 
niewolnikami handlujące okręty Duque su de 
B ra g u /iza  i E rcules.

H I S Z P A N I A .
M ud ryt 20  Czerwca,

W szyscy ministrowie przybyli dziś do kon­
gresu- Jenera ł  Rodil jako  prezes rady ministrów 

zab ra ł  głos i ośw '„dożył, że ministrowie nicze­
go lak nie pragną ja k  konstytucyi z 1837 r. i 
pronunciamienta wrześniowego. Niepodległość 
narodu, prawość, sprawiedliwość, porządek pu_ 
hliczny i postęp w  duchu czasu j e s t  ich godłem. 
Na zapytanie deputowanego z Katalonii odpo­
w iedz ia ł ,  że rząd nadzwyczajną zarządził środki 
do oczyszczenia tej piowincyi z band j ą  niepo­
kojących. Minister finansów upewniał j ź  nie
ogłosi bankructwa narodowego. o o

W Ł O C H  Y.
R zym  18 Czerwcu.

P rzed m io tem  rożnio'wy powszechnej jeśt do­
tąd jeszcze xiądz genueński k tóry swćgo sy ­
nowca przed miesiącem zamordowały Proces 
z  rozkazu Jego Św iątob liwości'", bez  względu 
na winowajcy s t a n , który tak haniebnie znie­
w a ż y ł ,  odbywa s ię  przed trybunałami św ie c ­
k ie  mi „ wszelką surowością i każdy chwali 
rząd  ż e  w tym razie spraw ied l iw ość  Wolny bieg 
zostawił. Okrópn e opowiadają zbrodnie, które ten 
c iąd z  prócz powy ższej popełnić tniał a przy lem 
wszyslkiem tak się umiał układać i -świętoszka 
i-olę ódgFyw a ć , że wkrótce miał zostać prała­
tem. Od tego czasu obcy duchowni zostają tu 
pod śtisłem dozoiem, a którzy' nie mogli wy­
wieść się odpowiedniemi ich stanowi fundusza-

i

m i , zostali prze*, w ikaryat do rodzinnego ode 
słani kraju .

l l o z m a f t o ś c i .

L i s t  z P aryża  d o  -T M 
Ciąg dalszej

Z od iazą  to czy tasz ,  obrażasz się że ci o 
takich okropnośpiaeb i  jeszcze takim szkara ­
dnym, zimnym tonem piszę?. Piszę takim a 
nie innym tonem um yśln ie ; bo piszę z całą cy- 
wilizacyą, z całą lilożofią prawdziwego, dosko­
nałego paryżaninn, co zaś do okropności, ( je ­
żeli lobie, parąfianowi, ma się to wydać okra- 
pi. ością j ,  w ybacz,  ale będzie tego w ięcej ,  i 
ani myśleć inaczej,  możnażby bez tego P ary ż  
opisywać?. Kradzieże, gwt.Hy, 'rozboje m or­
dy, trucia, duszenia, samobójstwa, najdziksze 
wszelkiego gatunku zbrodnie i jak  najstraszniej­
szych szczegółów pełne, okropności przeciw 
wszelkiemu nawet ęrawdopodobieńjlwu, naprzy 
klad gwałcenie, strach wymówić ! dziatek pię- 
cio i czteroletnich; morderstwa rodziców przez 
dzieci, albo dzieci przez rodziców, krajanie potem 
trupów w k aw a łk i , słowem rzeczy wszelką 
wiarę' przechodzące i któremiby-wilki, hyeny i 
tygrysy straszyć moźua , dzieją się l u , odby­
wają , mieszkają Aa! tym oto braku, na tych 
samych eleganckich ul cach, w tychże pięknych 
pięti-oc/ych domach, pod twoim bokiem, okiem, 
ocierają się ó suknię iw o j ą , iaą razem z tobą 
po t ro tó a rz e ,, jadą w; fiakrze , w karecie ,  w 
.omnibusie masz je  przy sobie na k aw ie ,  na 
tea trze ,  na w.życie! Gdziekolwiek się zwrócisz, 
gdzie przyjdziesz, wszędzie czytają, zaraz czy­
tać Będą lub 'ty lko  co czytali dzienniki: Par
Frąncyi. i dorożkarz na placu stojący, jenerał,  
sędzia , tfiądz, s tudent,  dok tir ,  metr muzyki, 
k raw iec ,  arch itek t ,  kupczyk czy minister, 
starzec czy panienka , kto żyw , czytać  je  mu­
s i ;  jak w innych czasach i miejscach nie było 
naprzykład ani jednego człowieka żeby codzień 
nie zmówił jednego przynajmniej Ojcze nasz 
i jedną 'Zdrowaś, tak w Paryżu nie znaleść ani 
jednej żywej duszy 'doby'dzień_w dziei jedne­
go przynajmniej dziennika nie przyczytała, nie 
posłyszała: — cóż w tych dziennikach?.; oto co 
jak  co ,  a niezawodnie opis jakiejś zbrodni, 
kradzieży, gw ałtu ,  zabójstw a, otrucia, cudzo- 
fóżtwa j  t, p Każdy z przediiiejszych dzien­
ników, zęby czytęjnik odrązu eo ciekawszego 
mógł zobaczyć, dzieli swoje numera na k'lka 
głównych aziałów, z których jeden ma tytuł 
vols, assassinats, sm cides, exćcutions, etc.

*
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Są dzienniki całkowicie temu tylko poświęcone, 
i te właśnie najwięcej miewają czytelników i 
czytelniczek. Po warsztatach naprzykład, albo 
przy stolach modniarek, szwaczek, kilkadziesiąt 
robotników i robotnic pracuje,.ą tym czasem ian r  
majster luh majstrowa, żeby' jm ochotniej szla 

' robota ,  czyta na glos Oazę tle de Tribunąux  s 
młoda i świeżo z prowincyi przybyła dziew­
czyna kończąc spiesznie balowy stroik, lub so­
tn i ę  ślubną, jeźli, krzywo tropkę ten kwiatek, 
tę wstążkę p rzyszy ła ,1 to dla tego że  właśnie 
w  tej chwili na jakiś szczegół morderstwa drgnę- 
łą  jej ręka, i po atlasie, białym., który przed 
sobą trzyma, zdało je j  się źe krew pociekła! 
Po czytaniu toczy sję ó  tem samem rozmowa, 
przypominają sobie szczegóły, okoliczności, po­
w tarzają  słowa, potępiają, bronią, dziwią się, 
domyślają, zgadują, rozbierają..,  zbrodnia tym­
czasem w ustącb, w myśli, w pamięci, w se r­
cu ciągle mieszka, p rze b y w a , czerni się aż do 
jn tra ,  a jn lro  przychodzi nowa w  nowym nu­
merze, znów ją  czytają, słuchają, rozpowiada, 
j ą ,  roztrząsają, potero.jmów in n a ,  i lak dalej, 
i tak dzień za dniem, szkarada za szkaradą, 
j a k  woda w  rzece ,  jak  liście w  leśie; za ty ­
dzień o tem samem będą czytali R om ans, za 
drugi tydzień ż tego samego będą widzieli w 
pięciu aktach dramę. I toż s im o w towarzy­
stwie najniższem, i toż samo w towarzystwie 
najwyższem! Rzecz prawdziwie straszliwa! gdy­
by można znaleźć jaką  miarę i wagę na to co 
się w duszy lndzkiej mieści, w każdym pary- 
zaninie i każdego czasu odkryłoby się tyle a 
tyle nncyi rozboju, tyle łutów cudzołoztwa, 
tyle gran samobójstwa, tyle funtów kłamstwa, 
tyle inoycb szczątek zatrucia, kradzieży, wsze- 
tecznosm, i t. d. Ta ustawiczna na umyśle 
całej ludności obecność zbrodni, ten, że takpo- 
wieui, wieczny zapach krwi świeżej,  cieplej, 
ta  podia mowa zbójcy, z łodzie ja , fałszerza, 
trnciźmka. janą ci każdy dzień do uszu przy­
nosi, i należenie niejako, do jego towarzystwa, 
i wchodzenie w jego najprzeraźliwsze tajemni. 
C e , ' najbczecnicjsze sprosności, które przed są- 
dem pbjawia, to wszystkoj możez to być bez 
znaczenia, hez wpływu, bez skutków?..  Więc 
naprzykład wierzym że -ciało w yziew ów  cbo- 
robuych , zepsutego oddechu, złego powietrza 
nie znosi bezkarnie, a dusza, tysiąc razy z na­
tury swojej cznlsza, miałaby być obojętną, nie 
ponieść żadnej skazy, żadnego pokajania, za- 
dnćj s traty , choć ją  otoczym}r powietrzem naj- 
obrzydliwszćm, zepsucia, zgnilizny i śmierci 
pelnem? na kw iat ,  na lada roślinę chuchaj ja -  
k im zlym oddechem, poblednie, przygaśnie, szpe- 
tnąc i ginąć zaczn ie ,  a serce ludzkie, a myśl,

wystawione na ustawiczne dotknięcie tego co 
tylko świat moralny ma najszkaradniejszego; 
możeź być aby 1111 traciły nic z czystości, św ie­
żości, blasku, piękności?.. Wolność druku! z a ­
wołasz; cieszźe się u ią ,  szanowny filozofie. 
W iesz gdzie wolność, druku, chcę mówić w ol­
ność słowa je s t  najzupełniejsza i nieograni­
czona? gdzie jest  ideał ićj przesławnej wolno­
ści? oto w towarzystwie rozbójników, n ie rzą­
dnic publicznych „  i, tym podobnych sprośników: 
lam dopiero' wszystko wolno wymówić, ogłosić, 
tam dopioro wszelki brak wstydu i moralności 
wszelką cenzurę doskonale znosi i niepotrze­
bną czyni. Powiadają niektórzy że i w innych 
krajach, gdyby tak wszystko ogłaszano, poka­
załoby się źe nie mniej dzieje się  zbrodni niż 
teraz we Francyi, i tem twierdzeniem zupełnie 
siebie .uspokajają;— fałsz jak  największy!, py. 
tam się wszystkich ludzi dobrej wiary i aby 
cokolwiek mających uwagi-, czy jakikolwiek 
kraj na świecie może W tern być do dzisiejszej 
F rancyi porównany? N iem a,  niema takiego na 
całej koli ziemskiej !, A. to je s t  nie dla tego 
iżby naród frąncuzki im a ł być z natnry gorszy 
od innych , bo owszem w  gruncie charakteru 
jesttu naród szlachetny, mężny, pobożny, za­
pału pełny, ale dla tego że jednocześnie, zeszła 
si'ę w nim trójca straszliwa, rewolucya  (a wiesz 
co przez to chcę a czego nie chcę powiedzieć), 
bezbożność, kupieciwo! trzy rzeczy, z których 
każda sama jedna może, a nawet mnsi, wszelką 
społeczność ludzką jeżeli nie całkiem rozw ią­
zać, przynajmniej na cza$ jaki skazić. Ci co 
utrzymują źe i gdzieindziej t a k iż , nie lepszy 
jest stan towarzyski, czyliż się zastanowili nad 
tą naprzykład okolicznością, źe gdy wśzędyin- 
dziej zbrodnia zwykle się rodzi w najniższych 
tylko klassach, śród nędzników bez w ychow a­
nia, bez stanu, bez stosunków społecznych, bez 
żadnego nawet sposobu życ ia ,  i nosi-na sobie 
najczęściej charakter prosto zw ierzęcy ,— w kra­
ju  którego głową jest Paryż,  sięga dziś prze­
ciwnie wszelkich klas i stanów bezj wyjątkn, 
w  całej się tani wściekłości swojej objawia, 
pomimo rodu, oświaty, bogactwa, talentu, r a n ­
gi i najpiękniejszych' związków? (D e  la Ron- 
ciere, Lancenaire, Peytel, UJ arie L a f fa r g e ,  
R /ięa b id , A rnaud  de Fabre, i t, p.) Uwie- 
rzyszźc ty temu źe w lój lak pełnej cywiliza- 
ćyi, w lej tak litości godnej Francyi teraźniej­
szej,  Francyi rewolucyjnej,  sfilozofiałej i ku­
pieckiej, wszedłszy do najświetnięjszeeo zgro- 
madzenia, w naj-pyszniejszytn stolicy salonie, 
między najznakomitsze w narodzie osoby, bądź 
bawisz się na wieczorze, bądź do obiadu "siadłeś, 
nie możesz być pewny czy len twój spólbie-
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Świdnik i sąsiad przy s to le ,  człowiek najpię­
kniejszego ułożenia, mający przyjaźń z najsła- 
wnieiszemi mężami, który  tak  przyjęmnie, tak 
uczenie o polityce, o naukach o wszystkim roz­
mawia, o którym mówią ci że drnkuje dzieła, 
zakłada dzienniki, ma publiczny urząd, —  nie 
jest 'poproslu  rozbójnikiem, i zagodzinę nieza- 
rzn ie  \yłacnego służącego, ńie zastrzeli własuęj 
żony; nie możesz b y ć ,  mówię pewny czy ta 
młoda, zachwycająca piękność, wczorajsza do­
piero mężatka, w której \uchach, cerze i gło­
sie jeszcze prawie widzisz niewinność wieku 
dziecinnego, la . prześliczna osoba najstaranniej­
szego wychowania, talentów i wdzięków pełna, 
córka znakomitego domu, przedmiot uwielbienia 
najpierwszej młodzieży, - -  czy oto przetańco- 
w aw szy  z tobą kadryla, i urokiem oczu i roz­
mowy swojej spokojność ci duszy zakłóciwszy, 
nie ukradnie zaraz siostrze twojej, lub matuo, 
przy  której usiadła, k ik u  brylantów lub pereł, 
nie wyciągnie z czyjej kieszeni woreczka z 
pieniędzmi; czy oto po skończonym baluwsko* 
czywszy drobną nóżką w bogaty herbowy po­
ja z d ,  nie poda przededniem jeszcze raz i drugi 
trucizny m ężow i,  nie tryje, jnż  pod. tym bu­
k ie tem , pod tą wstążką r ó żow ą, pod tą ślicżuą 
p ie rs ią ,  jeszcze od ostatniego walca prędszym 
oddechem unoszoną, k ilku , kilkunastu gran ar* 
s z ę n ik u ! .  . Co tu p iszę ,  je s t  zapewne okropne, 
bardzo okropne , ależ przecie nie stwa­
r z a m ,  nie wymyślam, fąkta^ proste cytuję. 
Życie paryzkie nie daje nad tern się dosyć za­
stanawia", nie ma w niem czasu takich rzeczy 
rozważać: ale j a ,  w tam zupełnew wszelkiego 
moralnego ja rzm a skruszeniu ,  w  całkowil n 
wszelkiej społecznej hierarchii potarganiu , w 
Szalonym filozofizmie rozum ■ sobie za bóztwo

~ j a " " '  U d o n l e s i i e B i l e

W  Jniu 11 L ipca r. b. 1842 o godzinie 
3 ej po południu rozpocznie się w kamienicy 
przy rynku  pod L .  452 i codziennie W go* 
dżinach od 3ej dc 6ej po południu  k o n ty n u ­
o w a n ą  będzir  sp rzedaż przez publiczną  licy­
t a c j ą  różnych eifektów, ja k o  to: powozów, 
mebli p ięknych mechoniowych, zw ierciadeł,  
laitip, sto lików  do gry ,  b ió r ,  szaf  do hsią-

B o i i i e s l e m e

»  Bilard z pięciu b ilam i,  p iram idą ,  
k ręg la m i ,  12stu k ijam i w ie d e ń sk ie - '  
tni, i postum entem do tychże, z lam ­

p am i,  je s t  z wolnej ręk i  do sp rzeoan ia ;  ży ­
czący go sobie nabyć raczy się  zgłosić  do 

res tau rp to rn i  hote lu  D rezdeńsk iego .  (5r.)

sławiącym u kupiectwie pieniądz tylko ua 
świecie w idzącem ,--gdy  patrzę na takie tu z a ­
pomnienie Religii źe nawet w najszanowniej­
szych familiach kobietom lpdwo uclTodzi bi rac 
w kościele, rnęzczyzui zas, ojcowie i mężowie 
mieliby sob 6 za słabość i prawie hańbę tam 
się pokazać ,-  gdy zważam to wszystko: dzi­
wię się prawdziwie że jeszcze taki tylko jest 
stan rzeczy; dziwię się i ma(1) w  teru dowód 
jak  grunt charakteru francuzkiego musiał być 
piękny: w innym narodzie , w takich samych
okolicznościach, byłoby gorzej jeszcze i s tra­
szniej. Szczęście, po trzykroć szczęście! że 
dla Lej Francyi świtać ju ż  poczyna insze jutro 
ż e  w tymże samym Paryżu objawił się już .  acz 
dopiero bardzo słaby, ruch umysłów ku prawdzie 
nawrót dusz do wiary św ię te j ! Zyczmyż wszys­
c y ! -  FYancya bowiem jestio  E u ro p a , — życz­
my aby ten blask daleki nie zgasnął,  lecz się 
owszem co najprędzej i w ja k  najpełniejszy dzień 
rozlał!

(D alszy cią% nastąpi.)

P R Z Y JE C H A L I  DO  KRAKOWA.
Od dnią 6 do dnia 7 L ipca .

Z a l e s i u  W i k t o r ,  B r z e z i ń s k i  A n d r z e j ,  B r o s a r d  
W i k t o r y a , .  D e l  m orę  A l b e n a ,  W ę g l i ń s k i  W o j c i e c h  o h , .  
C h r z a n o w s k a ,  z P o l s k i ,  —  S t e r n  A d o l f ,  L a m p r i c h t  
H e r m a n n  o b . ,  Z w o w i d ^ k i  L u d w i k  o b . ,  z  P r u s s .

W y je c h a l i  z  K ra k o w a .
F o i t a ń s k a  J o z e f a  o b . ,  G r a b o w s k .  K a r o l ,  J a s t r z ę b ­

s k a  M aryia _ o b . ,  S z t e i ń k i e l e r  J o z e f  o b , ,  I tyc li ter . 
W ł a d y s ł a w ,  S t a n o w s k a  K a r o l i n a  o b . ,  do Polski ,-  —  
E s t r i d g e  o b . ,  T o m k o w i c z  A p o l o n i u s z  o b . ,  S z y d ł o w ­
sk i  T e o d o r  o b . ,  P u n t s c h e r f  J ó z e f .  S u c b a r k i e w i c z  Ka^ 
j e t a n  o b . ,  F o l t a ń s k i  U i p o l i d  o b . ,  ' D z i a l y ń s k i  T y t u s  
H r a b i a . ,  K a r w o w s k i  K l e m e n s  o b . ,  do G a l i c y i  5 
S z c z y r b o  B e n e d y k t ,  G u r o w s k i  J o z e f  b r . ,  do P u r s s .

t j r a ę d o w e .

Zek. i sukni,  k redensów , s to łów , ży rando l 
szorów  dla k on i ,  i innych podobnych rzeczy; 
oprócz tego sp rzedane  zos taną  w dniu 12 L i ­
pca r .  b.o godzinę 12 w południe na końskim  
ta rg u  na K leparzu  para  koni karocia.iych,

K raków  d. 1 L ipca. 1842 r*

(3r.) A n t .  MalalUewicz N ot.  Publ.

p r jw a t u e .

Kamienica przy u l icy . ' '"ew sk ió j  przy  p lan .  
tacyach pod N r .  341 je s t  do sprzedania z 
w olne j  r ę k i : chęć nabycia m ający  raczy  się 
zgłosić  do właściciela tam że i r m  łk a ją c e g o .


